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T e r a z  niewiedziałem j u ż  zupełnie co 

myśleć  i co p uczęć .  L ę k a ł e m  się na­

w e t ,  c z y  niepogorszy  to m e g o  p o ło ż e ­

nia ,  co powiedziałem temu c z ł o w i e k o w i ,  

który  m óg ł  donieść o tern przemytni­

k o m ,  jeś l i  sam nienależał  do ich bandy.  

T y m  sposobem wyobraźnia  moja z a ­

c z y n a ł a  zasępiać się coraz  bard zie j ,  

i g d y b y  n;e igr a s z ki  dwóch w i e w i ó r e k ,  

które  mię c o k o l w i e k  r o z ry w ał y ,  byłbym  

bardzo nieszczęś l iwy.  T e  z w i n n e ,  ale 

lękliwe z w i e r z ę l k a  s ę d z ę c ,  ż e  sę same 

w  l e s i e ,  i g r a ły  z  tę swobodnę w e s o ło ­

ścią i w d z i ę k i e m ,  które nie pr ze czu waj ę  

ż a dn eg o  n i e b e z p ie c z e ńs tw a ,  i ś c ig a ję c  

się z  drzewra na d r z e w o ,  ba wi ły  m ij  ż y -  

wośeię  swych s k o k ó w  i nad z w y cz a jn y  

zr ę cz n o śc ią  swyefi  obrotów. P o n i e w aż  

stanowiłem jedno ciało z m o d r z e w i e m ,  

je dn a  z nich pr ze b ie g ła  w  z a pa le z yw oś ci  

po mnie,  by  w s k o c z y ć  na poblizkie d r z e ­

w o ,  gd zie  j ą  śc igała  druga z  g a ł ę z i  na g a -  

ł ę ź  aż do wierz ch ołk a.  N a g l e  przysiadły 

obie nieruchomie,  j a k b y  na dany z n a k ,  

z c z e g o  mogłem wno si ć ,  ż e  z  wys okości  

swej  u jźr za ły  kogoś  na dc ho dzą ce go.

I nieomyl iłem się wcale .  W k r ó t c e  bo­

wiem uk azał  się jak iś  grub y j e g o m o ś ć  

w towarzystwie  mojego wieśniaka.  F i ­

gura  ta miała trzy  podbródki,  tw a rz  jak  

k s i ę ż y c  w p e ł n i , o c z k o  m a l e ń k i e , ale 

na nieszczęście  bardzo prze ni kl i w e,  ka ­

pelusz trzygraniasty  i p ła s z cz  z  ogonem.  

G d y  inię s p o s t r z e g ł ,  przyb rał  naty ch­

miast postawę bada jęc eg o.

—  „ K t o  waćp an j e s t e ś ? ** —  z a w o ­

łałem.

—  „ W ó j t  g m in y “ —  o dr z e kł  niei usza-  

j ę c  się z  miejsca.

—  „ A  w i ę c ,  panie wójcie  gminy,  w z y ­

wam c i ę ,  abyś mię odw ięzał  albo k a ­

z a ł  odw ięz ać  temu po dwład nemu,  który 

u tw e g o boku nabija swój nos tabakę.**

—  „ J e s z c z e  będzie  c z a s  na to** —  

rz e kl i  obadwai  równocześnie. . . .  „ W y s ł u ­

chajmy najpierw twej s p r a w y !“ —  dodał  

wójt.

N a u c z o n y  d o ś w i a d c z e n i e m , postano­

wiłem niewspomnęć więc ej  ani s ło w a  

o przemytnikach.

—  „Mojej  historyi ż ę d a c i e ?  to rzec® 

bardzo prosta. Nap adl i  mię zbójcy,  z r a -
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bowali  i p rzyw iązal i  do tego d r z e w a ,  a 

ter az  ż ą d a m ,  abyście  mię uwolnili  na­

tychmiast .44
—  „ A ,  to w aż n y  w y p a d e k !44 —  z a ­

w oł a ł  wójt.  —  „ W i ę c  zb ójey ,  pow iada sz . 44
—  „ T a k  j e s t ,  zbójcy.  P r z e b y w a ł e m  

te góry  z  mułem,  który niósł rnój t łu-  

mok.  Za b r al i  mi i muła i t lumok . . .44
—  „ A ,  to w aż n y  w y p a d e k !44
—  „ Z a p e w n e ,  ż e  w aż n y!  A  teraz przy ­

stąpcie  do d z i e ł a ,  i odwiążcie  mię na­

tychmiast.  D a l e j ż e !44
—  „ T o  ważn y w y p a d e k !44 —  powta­

r z a ł  nieruszając  się wcale .  —  „ H a  —  tu 

b ę dz ie  wiele pisaniny i ko s z tu ........44
—  „ C z y ś  o s z a l a ł ,  c z ł o w i e c z e ;  na co 

mi twej  bazgraniny;  odwiąż  mię t y l k o !!,. .44
—  „ A l e  bo w i d z i s z , przyjac ielu ,  t r z e ­

b a  spisać protokół ,  jak się n a l e ż y . 44
—  „ M o ż e s z  pisać pot em ;  odwiąż  mię 

p i e r w e j . 44
—  „ N ie po do b na ,  mój miły pauie. P o ­

pełniłbym błąd wielki.  P ie rwe j  trzeba 

spisać  protok d ,  a potem odwią zać .  P ó j ­

dę posz uka ć  świadków.  Przynajmniej  

dw óc h musi się podpisać.  A  na to po­

tr z e b a  c z a s u ,  pozwo l is z  pan; zr esztą  

darmo przy jść  n i e z e c h c ą ;  ale pan masz 

z k ą d  z a p ł a c i ć . . . “

A  potem z w r a c a j ą c  się do wieśniaka 

dod ał :

—  „ Z e j d ź n o  cz e m p rę dz e j  do Pernetty 

w  M agl a , . ;  ona ci p o w ie ,  g dz ie  jej  m ą ż ,  

notaryusz.  Pójd zie sz  g o  p o s z u k a ć ,  ż e ­

by  tu pr zys ze dł .  Potem udasz się do 

Saint- Martin , g dz ie  znajdziesz  Benaito- 

n a ,  ko ś c i e ln e g o ,  który j e s t  tam z  p e ­

w n o ś c ią ,  g d y ż  przydzwania  dziś do ślu­

bu C ho ze to v. i ;  p ow ied z  m u ,  ż e b y  p r zy ­

sz e d ł  ta kż e .  A  niech notaryusz we źmie  

z  sobą at rament ,  —  nasz  w yla ł  się w c z o ­

raj wie cz ór  —  i papier stemplowy.  Idź 

mój c h ł o p c z e ,  i spraw się d o b r z e ,  z  z a ­

cnymi  ludźmi najlepiej  r ac h o w ać  się na 

końcu.  I d ź ,  a p rze ch odz ąc  przez  V e lu z ,  

powiedz  J e a n- M a r c ow i ,  ż e  k l a c z  j e g o  

ma nosa cizn ę,  i że  jej  puszczano krew,  

ale z je s i e n i ą  będzie  zdrowa.  Jdź . 44
—  „ A  idźcie do diabła! i Jean-Marc,  

i k l a c z  j e g o  i wy z  nią razem!. . . .  głupi

wó jc ie!  ludzie b e z  s e r c a !   Alb o nie,

c z e k a j c i e ,  odwiążcie m ię ,  a dam k a ż d e ­

mu po luidorze . 44
N a  tę propozycyę  wieśn iak,  który u- 

szed ł  j u ż  ki lka  kroków,  za trzymał  się 

nagle  otwierając  duże  oc z y ,  z  w y r a z e m  

chciwości .  A le  wójt oz w ał  się prędko:

—  „ P a n  zapł aci sz  protokół  i kos zta  

s ą d o w e ,  a potem jeś l i  ł a s k a ,  mo żes z  dać  

na wino; n i e z e c h ce s z  dać  —  niebędzie 

się nikt użal a ł  na to;  ale g dy by ś  pan 

chcia ł  przek upy wać  ludzi  naprzód,  stra­

c i łbyś  niejednego luidora nic niewskó-  

r aw s z y.  C z y - l o  pau n i e w i e s z ,  ż e  się 

j e s t  wójtem gminy,  z  ojca na s yn a,  z a ­

c z ą w s z y  od ostatniego Babtysty,  inogo 

pradziada,  i ż e  pierwej niestanie wody 

w A r w i e ,  nim się do pu szc zę  takiej sro-  

moty!  A  tyś j e s z c z e  t u ? 44 —  k r z y k n ą ł  

na wieśniaka.  —  „ B ą d ź  pan cierpl iwy,  

przyniosę panu c z e r w o n e g o  win a,  to się 

pokr ze pis z . 44
Można się d o m y śl e ć ,  ż e  nieznośna 

j a k k o l w i e k  ch walebna sz lachetność  tego 

p o c z c i w c a  równie mię o b u r z y ła ,  j a k  j e ­

go uszanowanie dla formalności  prawa.  

Z o s ta łe m  znowu sam j e d e n ,  ale tą r az ą  

prawie pewn y t e g o ,  ż e  niedoezekam się
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uwolnienia pierwej j a k  nazajutrz r a n o ,  

1 starałem się j u ż  nawet oswoić  z  tę m y ­

ślą. S z c z ę ś c i e m  w ie c z ór  był  ciepły,  a 

powietrze bardzo miłe i pogodne.  S ł o ń ­

ce chyląc się j u ż  ku zachodowi  z a z i e -  

rało horyzontalnie w g łą b  lasu,  za m k ni ę­

tego we dnie dla j e g o  promieni ,  i g ru ­

be pnie modrzewiów r z uc a ły  długie c ie ­

nie na mszystą ziemię połyskującą  do­

koła  j a k  kobi er ze c  złoty.  K i lk a  s o k o ­

łów’, które przed chwilą  k r ą ż y ł y  nad mo­

j ą  g ł o w ą ,  znikły  g dz ie ś  w g ł ę b ’. lasu;  

kruki  prze la tyw ały  z  kr zy kie m  ponad do­

liną A r w y ,  a nawet wierzchołki  g ó r , 

zmieniając stopniowo sw ą b a r w ę ,  z d a ­

w ały  się p r zec h odz ić  z e  stanu życia  do 

spokojności  nocnego spoczynku. T a  ci­

sza w ie c z o r n a ,  ten widok natury usy­

piającej  pod skr zydłami  nocy,  wyw ie ra  

j a k i ś  tajemny wpły w na d u s z ę ,  który 

p r z y g łu s z a j ą c  w sz e l k i e  smutne myśli  i 

przesądy,  upaja serce  urokiem słodkiej 

melancholii .  Pomimo przykrości  mpgo 

położenia  niemogłem op rz e ć  się temu 

wpł ywo w i.  S e r c e  m o j e , łagodnie  w z ru ­

s z o n e ,  przypominało sobie wrażen*a te­

go  burz l iw eg o d n i a , i porównając  j e  

z  uro c z ą  c isz ą  w ie c z o r a ,  napawało się 

nią z  tern w ię k s z ą  roskoszą,  poc ies za jąc  

się oraz  nadzieją uwolnienia ,  c h oci aż  

niezbyt  w c z e s n e g o , to przynajmniej  pe­

w neg o i b l izkiego.

T y m c z a s e m  przy ostatnim blasku z a ­

ch od z ąc e g o s łońca po kazało  się na mo­

im wiuokręgu ki lkanaścioro ludz i ,  m ę ż ­

c z y z n ,  kobiet  i d z i e c i ,  prawie wieś c a ­

ła.  Postacie  t e , znajdując się między  

mną i s ło ń ce m ,  ryso wa ły  się j a k  rucho­

me sylwptki  na p r ze zr oc zys te m  tle niż­

szych modrzewiów,  falc, ż e  z  początku 

niemogłem r oz ez na ć  pomiędzy  niemi me ­

g o  wójta i j e g o  dz b an ek z  winem. A  j e ­

dnak był  on w tern g ro n ie ,  a u boku 

j e g o  pleban miejscowy,  którego zw abi ła  

t a kż e  wieść  o mojej przygodzie .  W i ­

dok tej duchownej osoby pokrzepi ł  mo­

j ą  nadzie ję  i gotowałem się j uż  w  spra­

wie mego uwolnienia poruszyć  w nim 

w razie  potrzeby wsz el kie  cnoty c h r z e -  

ściańskie.

B y ł - t o  kapłan w i e k o w y  i słaby,  i sze dł  

te ż  bardzo powoli.

—  „ O h ! “ —  z a w o ł a ł  sp ostrzega jąc  

mnie,  —  „te  łotry haniebnie pana spo­

wili. B u g  z  tobą.“

T o  s z c z e r e  powitanie i otwartość z a ­

cnego starca napełniły mię radością.

—  „H an ie b ni e ,  to pr aw da “ — odrz e­

kłem —  „ i  dlatego też  proszę m! w y ­

b a c z y ć ,  księżą  plebanie,  ż e  niemogę się 

ukłonić ani uchylić  ka p e lu s za  na j e g o  

powitanie.  C z y  niemógłbym pomówić 

z  panem chwilkę  na osobności?.

—  „ N a jp i e rw ej  zdaje  mi s i ę , “ —  r z e k ł  

z  dobrodusznym uśmiechem —  „ p ot r ze b a  

odwi ązać  pana. B ę d z i e m y  rozma wiać  po­

tem daleko wygodniej .  N o , A n t o i n e , u —  

dodał  zw ra c a j ą c  się do wójta  —  „ d a ­

lej do roboty!  Porozcinaj  te nie godziwe 

s t r y c z k i ,  to będzie  daleko pręd ze j . “

Z a l e d w i e  m o g ł e m  się z d o b y ć  na kil­

ka  w y r a z ó w  w dz i ę c z n o ś c i ,  które j e d n a k  

pochodzi ły  w istocie z  g łę b i  ser ca ,  A n -  

to i ne,  w y j ą w s z y  swój u o ż y k ,  zabierał  się 

j u ż  do rozcinania mych w j ę z ó w ;  ale j e ­

den z  wieśniaków, pragnąc  z a ch o w a ć  so­

bie cały  po st ronek,  w s t r z y m a ł  j e g o  r ę ­

k ę ,  z a b r r ł  się zwinnie do w ę z ła  i r o z -
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plątał  g° po upływie  ki lku minut. Z a ­

ledwie zosta łem oswobodzony,  uśc iska­

łem rękę  plebana i w pierwszem unie­

sieniu radości  uca ło wał em  obadwa j e g o  

pol iczki .  A l e  wnet uczułem jakiś do­

tkl iw y ból we w szy st kic h  cz ło n ka ch  i 

n i em ogą c  utrzymać się na odrętwiał)  ch 

n o g a c h ,  zmu szony byłem usiąść na tćm 

samem miejscu.  W t e d y  podał  mi A n -  

toine dzba nek z  w i n e m , a p leban posłał  

t y m c z a se m  j e d n e g o  z  parafian po s w e go  

m uł a,  by  g o  ofiarować na moje usługi.  

W y d a w s z y  potrzebne r o z k a z y ,  usiadł przy 

mnie i r z e k ł :

—  „Je stem got ów  s łuchać  pana."

I cała  w ie ś ,  kobiety,  d z i e c i ,  pastu­

chy,  wójt  i koście lny  otoczyl i  nas kołem.  

S ł o ń c e  z a s z ł o  właśnie.

O pow iadałem im moją historyę j a k  naj­

wierniej.  Okropne s z c z e g ó ł y  o śmierć* 

Je an- Jea na  pr ze ję ły  z g r o z ą  tych p o c zc i ­

w yc h  ludzi ,  a  gdy m powtarzał  bluźnier- 

c z e  w y r a z y ,  które w y w o ł a ł y  śmiech p rze ­

mytników'.* „ J e a n -J e a n  módl się niebo­

ż ę  !"  zrobil i  w s z y s c y ,  pleban i parafia­

nie ,  z n a k  k r z y ż a  ś c i ę t e g o ,  za ch o w uj ą c  

prżytem najuroczystsze milczenie.  W z r u ­

sz on y  tym widokiem i pragnąc  ż y w o  

w z ią ć  udział  w uniesieniu tego uezucia 

tak naturalnego,  s ięgnąłem mimowolnie 

do m e go  kapelusza  i zdj ą łe m go.  Pa ­

rafianie spoglądali  na mnie z  z a d z i w i e ­

niem , pleban z a c h o w a ł  swą nieruchomą 

powTa g ę .  a ja . . . .  j a  zm ie s z a łe m  się nad­

z w y c z a jn i e .

—  „I  c o ż  dalej ? "  —  spytał  mię s ę ­

dz i w y  kapłan.  S k o ń c z y ł e m  moje op o ­

wiadanie niepomijając ani zbytniej  r o z ­

tropności  w ie ś n ia ka ,  ani chwalebnej  b e z ­

interesowności  wójta.

Gdym sk oń cz y ł ,  powstał  pleban i r z e k ł :

—  „ T o  do b rz e . "  A  potem z w ró ci ł  

się do parafian i dodał : „ W y  zaś  po­

s łuchajcie mię. W y  d rż yci e  przed ty­

mi łotrami,  a nie w lec ie ,  z ką d to po­

chod zi ,  że  się odwa żaj ą  na w s z y s t k o :  

oto d l a te g o ,  że  wa s z a  bojaź l iwość do­

daje im o d w a g i ,  a co g o r s z a  j e s z c z e ,  

ż e  ka żd y  z was  korzy st a  z ich niecnego 

rzemiosła .  Oto widzisz  t e r a z ,  J ę d r z e ­

j u ,  dokąd zawio dła  c ię  twa namiętność 

do tabaki i nierozsądny z b y te k  w u ż y ­

waniu j e j ?  T w ó j  nos napchany t a b a k ą ,  

a c ho dzi sz  be z  p o ń c z o c h ,  mniejsza to 

j e s z c z e ,  ż e  niemasz p oń cz o ch ,  ale ty 

kupujesz tabakę od przemytników;  i coż  

ztąd wy n ik a ?  oto ,  a ż e by  się nieza drzee  

z  nimi,  niemasz odwagi  ratować c z ł o ­

wieka w n i e s z c z ę ś c i u ,  j ak to  powinien 

u czynić  k a żd y  ch rz c śc ia ni . i ! A le  wiesz  

ty, Ję d rz e j u ,  ż e  ci rabusie będą się sma­

ż y ć  w p ie kle ,  i że  c z a r c i  będą ich s z a r ­

pać w kawałki  ?....  a a nieodpow iadain 

w ca le  z a  ty c h ,  którzy  ich o s z c z ę d z a j ą !  

W io r z a j  m i ,  mój c h ło p c z e ;  używaj  mniej 

tabaki  a kupuj ją  w składzie  rządowym.  

C o  do Antoniego z a ś ,  temu zdawało  

s ię ,  że dobrze robi,  i co z n a c z y  więcej  

j e s z c z e ,  zrobi ł  w istocie dobrze .  J e g o  

wstrz ymy wał  o b o w i ą z e k ,  nie zaś chci­

w oś ć  i brudota." P r z y  tych s ło wa ch po- 

kle pał z acn y pleban Antoniego familiar­

nie po ramieniu,  a wójt uszczęś l iwiony 

tą pochw.dą w obe c  całej  gminy,  napu­

sz ył  się j a k  paw’ trzymając  w j< dnem 

ręku d z b a n e k ,  a w drugiem swuj t r z y -  

gramasty  kapelusz.
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W  ciągu tej rozmo wy  przyprowadzono 
muła.  Wsia dłe m nań przy pomocy ki l ­
ku wieśniaków i mogłem w res zc ie  po­
ż e g n a ć  się z  swoim modrzewiem.  R u ­
szyl iśmy.  W ój t  prowadził  m u ł a , a sę ­
dz iw y pleban roz ma wia ł  ze  mnę u bo­
k u ,  i malowniczy  ten pochód odbywał  
się zwolna przy  Ćmawym blasku za p a ­
da ją c e g o zm r o k u ,  który nadawał  fanta­
s tyczne kszta ł ty  otaczaj ący m drogę s k a ­
łom i drzewom.  W  pół godziny  dosta­
l iśmy się do otwartych połonin,  z kę d wi­
dać  było przeciwne br ze g i  doliny Ar wy ,  
osłonięte j u ż  grubą pomr ok ą,  a w  nie­
jakiej  odległości  od nas uprawne grunta, 
k i lka  drze w b u k ow yc h  i pochylony s z c z y t  
starej dzwon cy.  B ył a- to  wieś.  Gdyś  aby 
w e s z l i  do niej ,  zwróci!  się pleban do 
swy ch  parafian i r z e k ł :

—  „Do bra noc  wam wszystkim moje 
dzieci .  To b ie  z a ś ,  panie“ —  dodał  z w r a ­
c a j ą c  się do mnie —  „ m o g ę  of iarować,

je ś l i  p r z y j m i e s z ,  n oc le g  i w i e c z e r z ę  
W pr a w dz ie  post u mnie dzis ia j ,  ale po­
znałem na g ó r z e ,  że ś  pan nie k a t o l i k ,  
z a c z e m  ur a c z ę  cię cz e m ś  posilnie jszem.“  
„ Marto,“ —  z a w o ł a ł  zbl iżając  się do ple­
banii —  „upi ec zno  j a k  najprędzej  dobrą 
kurę i daj mi k l u c z  od piwnicy . t{

Ja dłem w i e c z e r z ę  sam na sam z  t j m  
szanownym starcem;  a g dy śm y  wychyl il i  
do dna butelkę s tarego w in a ,  którą w y ­
dobył  dla u cz c z e n ia  mej o b ec no ści ,  po­
że g na łe m  me go g o sp o d a r z a ,  by u ż ) ć  nie­
co spoczynku tak wie l ce  potrzebnego dla 
mnie w tej chwili .

Na zajutrz  spuściłem się do Maglan.  
Miałem wprawdzie  zamiar odwiedzić  C h a -  
mouuix,  ale po wzruszeniach tak ż y w y c h  
i tak niemiłej p r zy g od z ie ,  s traciłem och o­
tę w łó c z y ć  się dłużej  po kraju ,  i p o ż e ­
g n a w s z y  co prędzej  góry ,  s tarałem się 
j a k  najkrótszą  drogą powrócić  na łono 
mojej rodziny.

ISnrza w  rozmaitych okolicach Andów. — G w iazdy.

Największa cisza we dnie bywa w tych od­
wiecznych , zwrotnikowych lasach podczas wil­
gotnej pory roku ,  zwykłe poprzedniczką bu­
rzy.  Zwierzęta znają dokładnie wszelkie zmiany 
zwiastujące ten meteoryczny dramat.  Wszys t ­
kie stworzenia chronią się około godziny 1 
z południa w najgęściejsze zakąty lasu. Na­
wet  papugi przestają wrzeszczeć i kłócić się. 
Ukryte pod skleoieniein drzew oczekują wszyst­
kie w niemej trwodze rozpoczęcia gwałtownej 
scćny natury.

Bnrza  zwrotnikowa wcale różni się od or ­
kanów strefy umiarkowanej,  już  swem pona- 
wiającćm sie prawie codzień zjawiskiem, już 
przepyszną paooramą obłoków, a osobliwie 
niesłychaną siłą swych elektrycznych bateryi 
i deszczu ,  a zapowiada ją wnet pojedyncza,  
wnet  napiętrzona kupiasta chmura ( st rato cu- 
lmilus), która zwykle ju ż  przed południem 
pojawia się na północno-wschodnim krańcu 
widokręgu ,  i powoJi osnuwa grzbiet  i szczy­
ty gór  Cordyllerów. W środkowej Ameryce 
przybierają prawie wszystkie burze jednako­
wy l .erunek , od północno-wshodniej ku po-

łudniuwo-zachodnićj stronic. Przez kilka go­
dzin wisi niernchomie ta gęsta , górzasta chmu­
r a ,  z szarym,  ząbczastyin rąbem około czar­
nego rdzenia nad szczytami Andów. Pa t rzą­
cemu zdała oku,  zdaje się ona raczej być 
przyczepioną do szczytu góry niźli unosić nad 
nią. W górzystych okolicach Kostoryki  po­
wstają prawie wszystkie chmury nad wulka­
nami, które wznoszą sie tam na grzbiecie 
lub u boku góry.  Wysoki wulkan w Kartadze 
bywał od maja aż do listopada, nawet w naj­
piękniejsze dnie regularnie na godzinę przed 
południem osuty oweuii gęstemi chmurami.

Pewien sławny poeta i badacz przyrody na­
zwał  chmnry przy sposobności s*węj podróży 
alpejskiej „przepysznym dywanem , którym bo­
gowie zasłaniają przed nami swe cuda tt. Nam 
wydają się one w okolicach zwrotnikowych 
przecudną draperyą nieba,  k tóra  raczej pod­
nosi niż zastania błękitną jego wspaniałość. 
Chociaż człowiek od młodych lat widuje ta­
kie zjawiska powietrza,  na równinach prze­
cież uważają ludzie chmury za coś obcegoy 
nadziemskiego,  „jako gości lub ptaki wędro­
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w n e ,  które zrodzone pod iunem niebem , prze­
ciągają chwilowo nad tą lub ową okolicą.“ 
Na grzbiecie Andów, jak  we wszystkich wiel­
kich górach,  sąsiaduje z niemi człowiek,  mie­
szka pomiędzy niemi, i widzi,  jak się two­
rzą i przekształcają.

Wia t r  północno-wschodni porusza z miejsca 
tę piętrzastą chmurę. W’ godzinę po połu­
dniu stoi juz zwykle w zenicie. Wówczas 
ciemno-błękitne niebo,  z swcmi podartemi 
szmatami chmur przy uroczystej ciszy na z ie ­
mi,  przedstawia widok piękniejszy nad wszel­
kie opisanie. Jeszcze wyprzedzają i unoszą 
się inne, leksze obłoki,  jakoto zwane (cirrus 
a c i rrostratus) ,  po naszemu Baranki,  nad po­
tężną  piorunową chmurą. Obok nićj poje­
dyncze,  kupiaste chmurki. Jeśli  pod główną 
chmurą pokazują się gęs t e ,  błyszczące obło­
czki można spodziewać się orkanów i wi­
chrów, które podwajają wówczas gwałtowność 
burzy .

Naraz  znika malownicza draperya firma­
mentu. Leksze obłoczki przyeiągaoe od cięż­
kich chmur ,  zlewają się z niemi, i wkońcu 
zmienia się wszystko w jedną, posępną chmu­
rę popielatej barwy. Siła tych burz bywa 
rozmaita w miarę tego ,  jakie masy żywiołów 
elektrycznych nagromadziły się w powietrzu. 
Najwspanialszy jednak widok przedstawia ten 
meteoryczny dramat nie w właściwej górnej 
krainie Kordyllerów, lecz w lesistych podgór­
skich okolicach w pobliżu wulkanów.

Chociaż przy codziennem prawie ponawia­
niu się tych burz zwrotnikowych powszednie­
je  cokolwiek wrażenie ,  jakie sprawiają na wi­
dzu,  należą one przecież do rzędu najgwał­
towniejszych,  naturalnych scen naszego pła- 
ncty. Z głównym prądem burzy ztykają się 
w środkowej Ameryce częste chmury pędzo­
ne przeciwnym wiatrem, i wtedy następują 
eksplozye elektryczne niesłychanie silne. Na­
wet ostatnie bombardowanie i kanonady pod 
Sebastopolem, prawie bezprzykładne w wo­
jennej historyi ludów, niewslrząsały może tak 
silnie atmosfery krymskiej nn ogłuszały do 
tego stopnia rosyjskich i francuzkich uszu,  
j a k  nas niekiedy ta artylerya napowietrzna 
w zwrotnikowych lasach Rostoryki  i Guate- 
mali. Gdy odwieczne olbrzymy lasów ugi­
nają z trzaskiem swe dumne karki ,  gdy r o z ­
łożys te  wachlarze palmowych liści szumią 
w. zawtady z falami oceanu,  a wiklaste liany 
"Wstrząsane wichrem jęczą jak  arfy Eola —  
gdy przy  tern wszystkićm błyskewice jak  \vę-

że ogniste drgają na ciemnem tle lasu,  ba- 
terye napowietrzne dają nieustanne salwy, a 
strugi deszczu naksz tah upustu spadają przez 
otwory zielonego sklepienia lasu — wówczas 
przypatruje się wędrowiec z północy, dla któ­
rego to zwrotnikowe zjawisko ma jeszcze urok 
nowości ,  z podziwieniem i grozą tej okro­
pnej scenie przyrody pod ochronnym dachem 
swojego rancho. Jakże łagodnym wydaje mu 
się w tćj chwili charakter  przyrody w jego 
ojczyźnie! Jakże indłe sa meteoryczne sceny 
północy w porównaniu z burzami strefy ró­
wnikowej.

Początek burzy zwrotnikowej nieprzypada 
w środkowej Ameryce tak regularnie o jednej 
godzinie,  j a k  zapewniają niektórzy podró­
żni opisując te okolice. Około południa sły­
chać zwykle pićrwsze dalekie gromy. Mię­
dzy pićrwszą i drugą godziną z południa na­
staje najczęściej właściwa burza.  Często je ­
dnak zmienia się i godzina. Widok nieba, po­
łożenie chmur na wido krę gu , zapowiadają do­
świadczonemu oku z niejaką pewnością począ­
tek burzy. Myśliwy lub zbierający zioła bo­
tanik wić doskonale,  kiedy ma schronić się 
pod palmowy dach swego r a n c h o , i spoczy­
wając na wiszącej rogózy przeczekuje burzę,  
która w Kosioryce i Guatcmali t rwa  zwykle 
t rzy do czterech godzin. Czasem zdarza się 
jednakże,  że zapał łowienia lub zbierania za- 
daleko go zaprowadzi ł ,  lub że się zabłąkał  
w zwodniczej gąszczy i niemógł zawczasu do­
stać się do chaty. Wtedy może nazwać się 
szczęśl iwym, jeśli w jakiem wypróehniałem 
drzewie znajdzie schronienie przed burzą i 
ulewą. Najgęstsze sklepienie liści cedrelu lub 
ceiby nicmoże zasłonić dostatecznie przed  na­
tarczywością wzburzonych żywiołów. Mimo 
wszelkiego przyzwyczajenia przejmuje w ta­
kich wypadkach najśmielszego nawet jakiś  ro­
dzaj trwogi.

Niczapomnę nigdy kilka takich epizodów 
mego koczowniczego życia,  j ak  np. w lesistej 
pustyni zwanej „Jezus Marya“ , między San 
Jose i odnoga Nicoya, o kilka mil od Cichego 
Oeeatut. gdzie nawet najdnświadczeuszy ło­
wiec może łatwo się zabłąkać w labiryncie 
poplątanych z sobą krzewów.  Tu  łączy 
z okropnością mcteorycznej sceny jeszcze in­
ny, wcale niemiły fenomen: podziemny huk 
wulkanu Herradury  —  przytłumione salwy g r o ­
mów wewnątrz ziemi,  które w tym kraju zwa 
się Retumboft, i powstają eałkietn niezawisłe 
ud trzęsienia ziemi i wybuchów wulkanicznych.
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Pod Capetillo,  u stóp wulkanu de Fuego w G u -  
atemali zaskoczyła mię raz najstraszniejsza 
b urz a ,  jakiej dożyłem,  i pioruny przelatywa­
ły tak  blizko mnie do koła ,  że koń inój padł 
i ja sam na kilka minut postradałem czucie 
w prawym boku. Wysoki ten wulkan , wzno­
szący się ponad rajska dolina Starej  Guate- 
mali jak olbrzymia piramida,  zdaje się dzia­
łać na burze ciągnące z północno-wschodniej 
strony tak samo jak magnes na żelazo. Gę­
s t e ,  piorunowe chmury lubią zatrzymywać się 
długo przy nim albo nad nim. Nieraz widy­
wałem,  że burza miotała swe najjaśniejsze 
rakiety nad tą górą ,  a podług opowiadania 
tamtejszych Indyan,  uderzają czasem pioruny 
nawet w dymiącą odchlań wulkanu,  na który 
niewstąpiła jeszcze żadna noga ludzka.

W  przeciągu godziny traci  burza zwrotni ­
kowa zazwyczaj swą siłę lub odciąga dalćj. 
Deszcz zmniejszający się stopniowo t rwa  po­
tem jeszcze kilka godzin. Częstokroć zacho­
dzi słońce nawet w słotnej porze na pogo­
dnym zupełnie widokręgu,  i zachodowi jego 
towarzyszy wtedy stngłośne pożegnanie li­
cznych ptaków, osobliwie wesoły wrzask pa­
pugi i tukanu,  a w górnych strefach najdźwięcz- 
niejszy śpiew cilgera. Niejest-to melancho- 
liczny śpiew grobowy, ale raczej wesołe po­
zdrowienie,  którem ptastwo leśne żegna od­
chodzącego króla nieba. Wiedzą przecież 
wszystkie istoty żyjące,  że jut ro już  ukaże 
się znowu, młodszy i promienuiejszy niźli po­
żegnał j e  z wieczora. Posępne głosy odzy­
wają się w lesie dopiero ż zapadającym zmro­
kiem. Stworom nocnym zbywa na wszelkiej 
melodyi. Wespół  z sową,  żabą i tygrysem 
wyją także Kujoty przeraźliwym chórem. Ten 
rodzaj  dzikich psów, pośredni między szaka­
lem i wilkiem, włóczy się tylko w nocy sta­
dami ,  i to najczęściej u krawędzi  lasu. Wrzask 
ich ma szczególniejsze podobieństwo z głosa­
mi ludzkiemi, i nieraz zdaje się dalekiemu 
uchu ,  że słyszy dziką wrzawę pijanej hordy 
Indyanów.

Nad pięknością zwrotnikowego nieba w ja­
sne zawsze prawie nocy unosili się wszyscy 
podróżni  w tej strefie. Nieboi to jest  nieró­
wnie czystsze i wspanialsze w ciągu pory sło- 
t n ć j , gdy opadają mgliste wyziewy, niż w su­
chej porze ro k u ,  gdyż wtedy błękitowi jego 
zbywa na sile i przezroczystości .  Zresztą 
t rudno powiedzićć,  w którym peryodzie obie­
gu ziemi najpiękniejszym jes t  widok tej gwieź­
dzistej kopuły, Jakkolwiek miłe wrażenie

sprawia jasny,  pogodny poranek,  j akkolwiek 
wspaniale wygląda niebo południowe z swą 
olbrzymia oponą z chmur,  przecież łagodny 
obraz nocy, promiennej srebrnym blaskiem księ­
życa,  zachwyca nierównie więcej nie jednego 
miłośnika przyrody.  A nawet nocy, nierozja- 
śnione blaskiem trabanta naszej ziemi,  tylko 
wilgotnym potyskiein gwiaździstego n ieba , ina- 
ją właściwy swój urok.

Wspominaliśmy już raz przy sposobności ,  
że równie jak stoki Andów nad równikiem od 
skwarnych okolic nizin aż do wysokości wie­
cznego śniegu przedstawiają wszystkie główne 
formy roślinnej wegetacyi ziemi,  nastręczs. 
także niebo tamtejsze astronomowi widok 
wszystkich najświetniejszych konstelacyi,  j a ­
kie krążą w przestrzeni świata pomiędzy oby­
dwoma biegunami. Oprócz gwiaździstych grup 
półuocy i Zwierzyńca,  dostrzega oko także 
gwiazdy południowej hemisfery, których wi­
dok tein Lardziej zachwyca podróżnego z pół­
nocy, że jest nowy dla niego.

Kto południowe konstelacye zna z opisu ty l ­
k o ,  tego przejmuje szczególniejsze uczucie,  
gdy widzi z osobna każdą grnpp tych ciał nie­
bieskich, które przedtem znał z rysunku tyl­
ko ,  poraź pierwszy jaśniejącą w catym blasku 
na widokręgu. Oko jego szuka przedewszys t-  
kiom sławnego K r z y ż a  południow ego , o któ­
rym Dante śpiewał w proroczćm natchnie­
nia *) ,  gdy astronomowie jeszcze nic o nim 
niewiedzieli, i którego pierwszy widok wpra­
wił Humboldta w tak wielkie zachwycenie! 
W  pobliżu jego znajdują się owe p ła tk i mgli­
s te , w których teleskop rozróżnia tysiące 
gwiazd rozmaitego koloru,  czerwone,  niel le- 
skie,  zielone; a poniżej widać tak zwaue 
„W ory  węglane‘!, owe niepojęte próżnie w prze­
s tworzu  nieba bez gwiazd i świat ła,  których 
widok ju ż  sławnego odkryciela Ameryki w zdu-

") Dante powiada w  swern Pargatorio — Canto I: 
mi volsi a mia destra e posi mente 

Ali' altro polo e vidi quattro stelle,
Non viste mai foor che alla prima genie 
Goder pareva il ciel di lor’ fiamelle.
Ob settentrional vedovo sito,
Poi che privato sei di mirar ąuelle.

Philalethes (dostojny nieznajomy) tłumaczy tak ten 
ustęp:
„Zwróciłem się na prawo ulatując myślą 
Ku drugiemu biegunowi, i ujźrzałem gwiazd cztery 
Których prócz pierwszych lodzi nikt jeszcze niedustrzegł- 
Niebo jamo zdawało się radować ich blaskiem.
O północna, owdowiała strefo ziemi,
Tobie niedozwolona ich podziwiać.*
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mienie wprawi*. Blask i piękność południo­
w eg o  krzyża ,  owych przecudnie ugrnpowa- 
nych gwiazd p ie rwszego,  drogiego,  trzeciego, 
czwartego i piątego rz ęd u ,  podnosi widocznie 
sąsiedztwo tych ciemnych,  niedocieczonych 
„ W oró w węglanych“ , które z oba stron prze­
rzynają do niicprzcjźrzanej głębokości wąską 
drogę mleczną.

Czystość zwrotnikowej atmosfery w poró­
wnania z północną ocenić można nujlepiej z wi­
doku znanych konstelacyi,  jak np. Oriona. 
O ileż piękniejszym jest  blask tćj przecudnej 
grupy w strefie równikowej na ciemnobłęki- 
tnym widokręgu,  niźli u nas na północy. Na- 
wet Indyanie południowych krajów, którzy7 nie 

j a k  mieszkaniec północy z badawczą myślą,  
lecz z głu< hem marzeniem przypatruj, '  się no­
cnemu niebu,  znają błyszczący pas i głowę 
tćj figury gwiaździstej ,  którą Arabi „Olbrzy 
niem44 nazywają. Także  znany „Król  gwiazd44 
Sirins , Siedzący na nozdrzu „wielkiego psa4‘, 
wygl ida na niebie zwrotnikowćm nier< wnie 
majestatyczniej niż u nas w strefie umiarko­
wanej.  Ta najjaśniejsza gwiazda ,  którą P to­
lemeusz jeszcze policzą do rzędu gwiazd czer ­
wonawych,  połyskuje teraz światłem najczyst­
szej białości. Po niej odznacza się tn Ca- 
no/mW  stojący u południowego steru „O kr ę ­
t u 44, najsilniejszym blaskiem pomiędzy nocne- 
mi słomami.  Grnpy gwiazd północnych wy­
dają się dziwnie jakoś patrzącemu z tak od­
wiecznego stanuwiska. Potrzeba dość dłu­
giego czasu,  nim oko się zoryentuje i rozpo­
zna owe znane grupy zacząwszy od „wielkie­
go niedźwiedzia44 aż do „włosów Bereniki44 i 
-Kassiopey44.

Pomimo wszelkiej jednak czystości tej atmo­
sfery, niemoże już nawet najlepszym telesko­
pem uzbrojone oko odszukać na niebie zat ra­
conej w tej ostatniej grupie „Pe ler iny44. Gwia­
zda ta ,  którrt j ak wiadomo przed t rzystu laty 
prawie htyszczałil  jaśmćj niż S i n u s ,  a nawet 
niz ceJujica blaskiem V\ enns i Jupi ter  na nie­
bie,  i którą nawet w jasny dzień widzieć by­
ło można,  a potem zgasła dla oczu na zawsze. 
Światu z..ś pozostała tylko jedna zagadka wię- 
cćj do rozwiązaniu i ta smutna p e w n o ś ć ,  że 
równie jak organiczne życie stworzenia ,  tak-

°) „Pukazuje się w ięc, że nawet gwiazdy zmie­
niają swą barwę;11 — pisze jeden z sławnych ba­
daczy natury, -i- „Możnaż sin dziwić jeszcze , 
że lodzie robią taU samo?44

że i gwiazdy na nieLie są znikome ,i śinier- 
telue.

Ciemne ciała niebieskie porównywano z t r u ­
pami gwiazd. Dla nas nieistnieją już  one. Je ­
śli słońce straci swe świat ło,  ustanie także 
jego życie,  równie jak i życie płanet i p rzy­
rody, która się rozwijała pod wpływem jego 
świa-tła. „Jeśli inne słońca44 — pyta pewieu 
sławny badacz natnry —  „gasną docześn ie , 
nicmożez podobnego losu doznać także lmsze 
słońce? Gdzie raz pokaże się nieograniczona 
zmiana siły świat ła,  któż może ręczyć z a p e ­
wne jej ograniczenie? Ceżby się stało z na­
mi, przywykłymi do światła mieszkańcami zie­
mi,  jeśliby zgasła gw iazda dni naszych, a z nią 
naturalnie księżyc i planety? Pogrążeni w cie­
mności nocy, ograniczeni na światło gw ia z d , 
skąpe światełka polarne i lieby blask gazu ,  
pozbawieni ciepła słonecznego a niebawem 
także i wegetacyi ,  oczekiwalibyśmy bez pocie­
chy i nadziei ch w ili powszechnego zniszczenia.44

A przypuśćmy zresz tą,  żeby nasze słońce 
nieuległo żadnej zmianie,  i tylko owe dalekie 
słońca, które zowiemy stałemi gwiazdami , do­
znały losu Peleriny i po chwilowćm wysileni i 
straciły blask swój na z a w s z e — jakąż stratę 
ponieślibyśmy wtedy, nawet my mieszkance in­
nej sfery świata! Jakiej pociechy zostałoby 
pozbawione życie,  jakiej nadziei dusza czło­
wieka! Nawet; owe łagodne nocy zwrotnikowe 
straciły cały powab, cały swój urok dla nas.......

Komentatorowi^ wielkiego piewcy spierają 
się wiadomo o t o ,  czy wyrazy te wyszły tyl­
ko z jego fantazyi ,  lub też czy Dante niesły- 
szał przypadkiem od Marco Pola ,  który w ro­
ku 1293 powrócił z swej podróży do Jawy i 
Madagaskaru, o osobliwszym blasku połndnior- 
wego krzyża. Andrea Corsali pisał o tćj kou- 
steiacyi w roku 1515. Biegun południowy o- 
znaczają wyraźnie dwie małe chmurki ,  które 
to wznosząc s i t o  spadając, krążą dokoła nie­
go i mają w7 pośrodku gwiazdę ,  oddalona o 11 
może stopni od bieguna. Nad terai chmurka­
mi połyskuje cudowny krzyż  takiej piękności ,  
że zdaniem mojem niemożna go porów7iiać z ża­
dną inną konstelacyą. •— Dopiero l ieyer utwo 
rzył  z owych pięciu gwiazd ,  które dawniej 
jeszcze do Centaura policzano,  w roku Ji>97 
osobną koustelacyę.— Ilumbold powiada wswem 
dziele Kosmos44, że przed 4750 laty dla in­
nego położenia ekliptyki,  widziano południowy 
krzyż aż do wybrzeży Bałtyku,  alo ZA czasów 
Dantego było już wrcale inaczej.
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